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Wczoraj w archidyecezyi naszej rozpoczął się solennie 
30-dniowy Jubileusz, przez Stolicę apostolską nakazany. 
List pasterski,  który z tego powodu ogłosił nasz arcy-  
pas terz ,  odznacza się pięknością treści i formy, powagą 
i gorącością serca dla swych owieczek. Niech mi wolno 
będzie kilka ustępów przytoczyć.

'N a początku, mimo przyznania, źe jest pewna popra­
w a ,  stan społeczeństwa naszego w smutnych maluje ko­
lorach. „Indyferentyzm religijny, jak zaraza i cichy jad, 
rozszerzył się w pośród nas; w pośród nas ,  którzyśmy 
kiedyś w lepszych czasach znani byli całemu światu, ze 
szlachetnej żarliwości o wiarę św. i kościół katolicki; —  
co w ięcej ,  pogarda religii ojców naszych, wyśmiewanie 
jej i pustoszenie, owładnęło umysły niektórych zaślepio­
nych, którzy bluźnią samemu nawet Bogu, bezczeszczą 
wszys ko, co tylko św ię te ,  chlubią się nadto tą sromotą 
sw o ją , a w miarę tego ostygła słynna przodków naszych 
pobożność, rozwielmoźyła się pycha ,  samowolność, le­
kceważenie władzy, w łasności,  p raw a, sprawiedliwości, 
rozkiołznanie namiętności, e in a n c y p a c y a  c ia ła , gonienie 
za doczesnością, i krzątanie się o nią takie, jakoby wie­
czność na uwzględnienie wcale nie zasługiwała i godziło
się o niej zapomnieć*  • , • ,,

Społeczeństwo tak z łożone ,  koniecznie sto. na wulka­
n ie ,  ztąd nawoływa arcypastcrz owieczki swe do kościo­
ła. do pokuty: .  . ,

W róćcie tylko na łono kośc io ła , a natenczas docze­
kacie się ziszczenia waszych gorących życzeń, znajdzie- 
dzic spokój,  zadowolnienie, światłość i wolność*. Mię­
dzy warunkami dostąpienia odpustu jubileuszowego, znaj­
dujemy: „ modlitwy o podwyższenie i wzrost kościoła św., 
o błogosławieństwo dla Stolicy apostolskiej, o pokój i 
Zgodę chrzcściańskich rządzców, o pomyślność i powo­
dzenie dla ojczyzny naszej* rtc.

\V  skutku ogłoszonego jubileuszu, obfitego trzeba się 
snodziewać żniwa na polu religijnem, a zaledwie jubi­
leusz się skończy, rozpoczną się misye ojcow Jezuitów, 
do których wszelkie już zrobiono przygotowania, n któ­
rych skutków błogich obliczyć niemożna, widząc jak po- 
tężnemi są na Szląsku, gdzie dotąd misye przez ducho­
wnych polskich i niemieckich, według części lego kraju 
polskiej lub niemieckiej się odbywają, i nawet w seisle

C IS Ś Ć  U I B M C S O  -  A B T T S T T S m .

SENATOItSKA ZGODA

n a p i s a n a  p r z e z  W in c e n te g o  P o la .

Niezbyt dawno, i prawie inożnaby datę oznaczyć, jak 
rzucił ktoś postrzeżenie głębokie i trafne (najjeniiilniej- 
szych pomysłów zwykle autorami sąklosie j, źe życie pu­
bliczne i domowe przodków naszych stokroć było poc- 
tyczniejszc i barwniejsze, niż sama pisana poezya, którą 
zostawili po sobie. 1 p raw da, darmobyś szukał czy to 
w Zygmuntowskich czy późniejszych ,wierszopisach tej 
nełni życia tego dramatu uczuć i charakterów, jaki 
musiał sie odgrywać i odgrywał w narodzie co stojąc na 
przednich czatach cywilizacy. rzymskiego kośc io ła , łam ał 
się przez ciąg swego istnienia ze wszystk.em. żywiołami 
ciemnoty i barbarzyństwa. Badacz ubiegłych czasów, poeta 
szukający barw i rysów, znajdzie tu i owdzie mimowolnie 
uronione s łów ko ,  jakiś cichy obrazek przyćmiony ozdo- 
b»«u z greckiej lub rzymskiej mitologu, postać ojczystą 
przykrojoną do tog i,  zgoła perełki rodzime pod warstwą 
różnorodnych naleciałości, uczucia swojskie w deklama- 
cyacli pedantycznego klasycyzmu. Poezya ta je s t  niczem 
w ięcej ,  ty]ko malerya| cm do wielkiej poezyi mającej 
przechować życie narodu , kiedy takowe w jego łonie 
bić już przestało. — I zaiste, zwrot w przeszłość, praw­
dziwe ukochanie i zdarzeń i ludz i , zaczęło się u nas od 
chwili? kiedy wszystkie dawne tradycye prysnęły jedne 
po drugich, kiedy potok żywota staroświeckiego zapadł 
się gdzieś w piaski jak owa afrykańska rzeka. Dopiero 
to, przeszłość ta smagana na schyłku swoim dowcipami 
szkoły filozoficznej, potępiana jako niekwadrująca z no- 
wemi teoryami O spółeczeństwach, rządach ,  religiaeb, 
pokazała się nam w całym uroku swojój poezyi,  z całą

protestanckich pismach zupełno uznanie znajdują. Na 
Szląsku w sferach religijnych, wielkie też zrobiło w ra­
żenie ukazanie się Franciszkanów bosych, najsilniejszej 
pierwotnej reguły , który to zakon dopiero co znów się 
odrodził.

Mówiąc o rzeczach religijnych, donieść muszę co du ­
chownych interesować będzie, źe rzecz o Soborach księ­
dza Kajsiewicza, drukowana jako artykuły w Przeglądzie, 
wkrótce jako osobny tomik prasę opuści.

O czynnościach Komitetu towarzystwa kredytowego, 
mało do wiadomości publicznej dochodzi, wiemy tylko o 
kilku oficyalnych ob iadach, z tego powodu wydanych, 
jak zwykle bywa w podobnych okolicznościach. Komen­
dant fortecy poznańskiej, jenerał Brandt, dawny oficer 
wojsk polskich, a w r. 1848 komendant kolumny wojsk 
pruskich pod Książem czynnej, według dzienników, po­
dał sie do dymisyi.

Z Berlina piszą, źe nasi deputowani znów w interesie 
zakładów edukacyjnych przemawiali, przy głosowaniu 
sumin ostatecznie jeszcze przyznanych ministrowi oświe­
cenia, szczegółów jednak niewierny, przez wasz dzien­
nik może je  otrzymamy, bo Gazeta 11. Ks. Poznańskiego 
woli anegdotk i , jak sprawy kraj interesujące zamieszczać, 
nietylko źe korespondenta w Berlinie, aby w takich ra­
zach przynajmniej niema, ale nawet ani z stenografów, 
nni z dzienników wyciągów nie r o b i , choć kwestye Księ­
stwa się tyczące na stole, lu b  reprezentanci polscy Księ­
stwa czynnie występują, c o  j e d n a k  koniecznie p u b l ic z n o ś ć
bardziej interesować musi, jak jakie stare listy Ludwika 
Napoleona lub tym podobne pisma, klóremi nas taż Ga­
zeta  obdziela. Wiemy, że środki i siły redakcyjne ma 
bardzo ograniczone, jednakże dobra wola redaktora, po­
dobnym kardynalnym brakom, zapobiedzby mogła.

W  dziennikach nh miech uderzyły nas bardzo słowa 
deputowanego Bismarck, w dyskussyi budżetu wojenne­
g o ;  zarzecaiac opozycyi, że się miesza w sprawy woj­
skow e, których nierozumie, powiedział on: „wniosko­
daw cy’ (tojest opozycya) , będą zapewne wkrótce mieli, 
mimo usposobienia pacyficznego państw europejskich, pole 
okazania swych talentów wojskowych, na innem polu jak 
ta trybuna*. Słow a te powiedziane w Izbie przez posła 
pruskiego przy Rzeszy, albo są wielką lekkomyślnością, 
albo też rozmyśliłem zdradzeniem zaw ikfań , o których 
szersza niewie publiczność.

przymdlonyeh wspomnieniach

W  zaprzeszłym tygodniu straciliśmy jednego z najstar­
szych, i bardzo zacnego obywatela , pana Rogalińskiego 
z Ostrobudek, pewnie też by ł  jednym z najstarszych w e­
teranów, bo już za Kościuszki był oficerem. Licznie ze­
brane obywatelstwo, na pogrzebie jego  oddało mu osta­
tnią us ługę ,  uczciło w nim piękny zabytek cnót staropol­
skich.

Po powiatach naszych ruch  niezwykły w obywatel­
stw ie , rząd bowiem daje premia dodatkowe na budowę 
szosy. Ponieważ zaś ceny zboża były przynajmniej do­
b re ,  a z łe  drogi w tym roku bardziej jak w innych u -  
czuć sie dały, obywatele ze wszech stron składują zna­
czno ofiary na szosę komunikacyjne, i w wielu miej­
scach budowy dróg bitych się rozpoczynają, rząd o p re ­
mia bardzo się jednak ta rg u je ,  i według k irzyśc i  jakie 
w tych drogach dla siebie w idzi ,  mniejsze lub większo 
przyznaje, różnice są między 3ma a 8miu tysiącami ta­
larów na milę. W  kilku powiatach l a k ;e petycyonują o 
założenie gimnazyum, i ofiary na ten cel rządowi p rzek ła­
dają.— Jarmark środoposlny Gostyński jeden z najznaczniej­
szych Księstwa, bardzo był w tym roku licznie odwie­
dzonym. Koni było w iele ,  mimo tego bardzo były dro­
gie; wysokie ceny koni wciąż tłumaczą l ic z n e m i zakupa­
mi ajentów francuskich w południowych ic tnczec i ,  co 
aż na nasze targi ma w pływ ać, o ile to p raw dą ,  osą­
dzić nieinożeiiiy.

Ceny zboża w' o^atnim tygodniu bardzo znacznie spa­
d ł y ,  ( r u d n o  to sobie wytłum aczyć; przyczyniły się do 
tego starania w tym kierunku rządu i gra giełdowa o 
zboże, gdzie w tej chwili les baissiers przemogli. Ga­
zeta W rocławska  musi w tej grze mieć udzia ł ,  i dziś 
grać d la ba isse , jak do nowego roku a la hansse gra - 
ł a ;  dawniej bowiem głodem wciąż s traszy ła ,  a od pe­
wnego czasu lęka s ię ,  by świat zbożem nie był zasypa­
ny. Nam sie zda je ,  źe upadek cen jes t chwilowy i kun­
sztowny.

M i e d e ń  28 marca.
P y tan ie , czyli kolej żelazna północna pójdzie do Oświę- 

cirna, Podgórza lub Bochni zależy obecnie od rozslrzy-  
gnienia władz wojskowych i f/.m, bar. Hess stanowczo ma 
w tej chwili o tein orzec. Dyrckcya kolei północnej chcia­
łaby uniknąć budowy równoległej z krakow ską, bo obie 
naówczas niemogą, jak tylko sobie szkodzić. Uczynio-

nieznanych pamiętnikach, 
dogorywających starców. Odtąu zaczyna sie epoka prawdzi­
wej literatury narodowej, » raczej epopei w  swoim ro ­
dzaju. Takie to bowiem usposobienie natury ludzkiej, że 
przedmiot musi się w gW> usunąć, aby zolbrzymiał, pe­
wien ciąg wyobrażeń i form skończyć się, aby ożył w pie­
śn i,  pewne postacie dawno pokłaść się w groby, aby się 
dały zbohatyrzeć i spółbożyc i t a k : Iliada powstała kie­
dy patryarchalność Grecyi zaczęła przechodzić w fi rmy 
mieszczańskie, królowie, wodze narodów  ustępują miejsca 
drobnym rze czp o sp o li to  miast; Eneidę pisał Wigili, gdy 
stary republikanizm prysnął pod berłem  Cezara Augusta; 
Jerozolimę Tasso, dobrzo r °  wyprawach Krzyżowców.—  
Żywot w poezyi opłaca się zawsze śmiercią w rzeczywi­
stości. Smutny warunek, ale niemniej prawdziwy. Sta­
roświecki żywot ojców przeorany wstrząśnicniami, zmia­
nami stosunk w , przerobie iem się wyobrażeń, nowerni 
formami pożyczancmi i » zow ąd, zaokrąglił się
w pewną ca łość ,  i jako taki staje się niewyczerpanem 
źródłem poetycznych natchnień. Możemy się poszczycić, 
aczkolwiek to początek mipiero, nicpoślednemi próbami 
kreacyi na tej drodze, bądz rym em , bądź prozą. W praw­
dzie epopeja w znaczeniu asy< znem niepowstsła ilotąd 
i może niepowstanie przez w zg ą d , źe nieodpowiada du­
chowi naszego czasu kochającego się w mniej ścisłej for­
mie; za to okazała się powieść, ta najrzetelniejsza epo­
peja nowego wieku. - lo w ie sc ,  gawęda, swobodnym 
swym krojem dopuszczającym wszystkie rodzaje poezyi, 
odpowiadająca przytem smakowi naszych przodków, któ­
rzy niedość może znajdując plastyk, i ruc]iu w  utworach 
swoich wierszopisów, sami byli mimowolnymi twórcami 
gawęd i opowiadań podawaoyift z ust do ust —  stała sięO H W L ' U  I  U U U W I B U W I *  w -------------

właśnie tą formą, w którą nasi najlepićj lu -
bią wlewać m i n i o n e  dzieje, w n c tn ly P o i ,  jeden  z p ierw­
szych, przed laty może dwudziestą, s ta ł  się panem tój

formy, popróbowawszy sił w prześlicznej gawędce O Ka­
zim ierzu Pułaskim. W  kilka lat później rozszerzył jój 
ramy w Przygodach Benedykta W innickiego — a teraz 
w Zgodzie Senatorskiej, która aczkolwiek osobny i skoń­
czony zawiera obrazek, niemniej jes t  dalszym ciągiem o -  
powiadań Winnickiego. O tym to świeżym utworze, nie- 
wydanym jeszcze ,  pragnę zdać sprawę, korzystając w tern 
z pozwolenia autora; niebedzie to jednak rozbiór zapu­
szczający się w skład poematu, w budowę jego, w s tre­
szczenie osnowy, ale tylko przelotny rzut oka na naturę 
u tw oru, z przytoczeniem u s 'ępów , mogących dać wyo­
brażenie o rzadkim talencie opowiadania, a najbardziej o 
wielkiej zdolności do odgadywania tych rysów, barw, po­
staci i myśli,  które jak się wyraziłem powyźćj, przeora­
ły  wslrząśnicnia, zmiany stosunków, i nowe towarzyskie 
formy.

Skromny tytuł tradycyi szlacheckiej, a raczej gawędy 
nadał poeta swemu utworowi, chociaż w istocie jes t to 
wielka k.-rla wycięta z życia narodu , wyrazisty odblask 
teuo co sie święciło w um ysłach , g ra ło  w se rc ac h , zgoła 
wypowiedziana tajemna zagadka społeczeństwa onego 
czasu, które biorąc miarę z jego  swobodnych ruchów 
posuniętych niekiedy do swawolnej ostateczności, dawało 
nieraz powód do fałszywych o niem sądów, a z a w s z e  
prawie budziło pytanie: jakim cudem trzymała się ,a ca a 
budowa pomimo okalającego ją  innego p o r z ą d k u  rzeczy, 
pomimo nakoniec słabych sił machiny r z ą d o w e j ,  poz a -  
wionej nadto działalności swej na o g ó ł ?  n n n tc ,

To wszystko żywo stawia nam przed oczy pioe a p0-
k"zuiac czem bvł dawniej r z ą d  ro d z in y ,  czem duch p u -  k..zując czem nyi o a w n i c j * je pożyczona od najzna-
bliczny. Forma j j / e r a iu r y ,  od pamiętników, u_
wapnia*2 a u to r a  o d  własnych uwag od przystosowań d o  
w.unia aut „awcl o d  języka i wyrażeń dzisici—
szvchZy*amCoZ‘n<wet poetyczne ujęcie przedmiotu, w łaśc i­
wa a r t y s t y c z n o ś ć ,  mieści się w zupełnem przeniesieniu 

' s ie  W p r z e s z ł o ś ć ,  i wcieleniu indywidualności piszącego 
w 'ludzi i zdarzenia opiewanej epoki. Ztąd nieznajdzie tu
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no wniosek: aby dyrekcya kolei północnej budowała do 
Bochni, co wyniesie 22  mil 1 Oderbergu, polem zS ch ón -  
brunu do Opawy 3 mile i od Oświęcima lub nieco bli­
że j, do B ia łe j  milę jedną; rząd naówczas budowałby 
z Bochni do Krakowa (?) i ze Szczakowy do Oswięcima.

Zdaje s ię ,  że PrzY tern zostanie, iż towarzystwo kolei 
północnej pociągnie kolej tylko do O święcim a, a stamtąd 
skarb poprowadzi dalej kolej do Lwowa, której część od 
Szczakowy do Krakowa już ma gotową. W najgorszym  
razie, kolej górno-szląsko-krakowska pójdzie prosto z Kra­
kowa do Lwowa na Bochnią i znów z Krakowa do Oświę­
cima, a Kraków toby tylko stracił, co idzie z Wiednia 
prosto do Bochni, zaś to wszystko co do Krakowa z W ie­
dnia przesyłanem będzie, kolej północna odda kolei wscho­
dniej w Oświęcimie. Komunikacya rządowa między Lwowem  
a Wiedniem poszłaby na Kraków do Oświęcim a, nawet 
wtedy, gdyby dyrekcya kolei północnej budowała aż do 
Podgórza; mniemam w szakże, źe nicpójdzic dalej jak po 
Oświęcim , gdyż stan akcyj północnych na lo 5  każe tak 
wróżyć. ___________

P a ry ż  24 marca.
* Nieporozumienia między Francyą a Marokiem, zosta­

ły  zakończone.—  P. de Lavalelte już musiał Stambuł o -  
puścić i przybędzie wkrótce do Paryża. P. rytów nie u -  
czynił wcale protestacyi przeciw ugodzie o groby święte. 
Ograniczył się tylko na żądaniu od Porty odpowiedzi na 
list cesarski, czego zapewnie Porta, przy swej zwykłej 
powolności, nie prędko dokona. Powiększenie liczby kon­
sulów francuskich sp raw iło , źe dawny konsulat w Gala- 
czu został przywrócony. Konsul francuski w Janinie tru­
dnił się nawracaniami religijnem i, które sprowadziły na 
niego nieprzyjemności ze strony ludności tureckiej. Rząd 
francuski niemoże tylko zganić sw ego konsula. Zdaje 
s ię ,  źe zmiana nieposłusznego paszy Egiptu jest nieza­
wodna. Dzienniki doniosły, źe Porta posłała do niego 
trzech paszów, aby go nakłonić do posłuszeństw a; kiedy 
ona posłała już do niego kilkunastu i nic niewskórała.

Polakom, którzy wybierając się do Ameryki, prosili o 
zasiłek rządowy, rząd francuski odpowiedział, źe daje im 
zupełną wolność przenoszenia się po całej Francyi, bez 
potrzeby otrzymania upoważnienia, źe czyni ich wolniej- 
szemi niż byli dawniej, lecz źe funduszów zupełnie od­
mawia. Obecnie tylko 250  ziomków bawiących w Pary­
żu, pobiera zasiłek rządowy.—  W tych dniach przeszedł 
na wiarę katolicką żołnierz rossyjski, który zb iegł w r. 
1848 z Piotrkowa do Poznania, i który bawił dotychczas 
jako kucharz, w  szkole polskiej w Batignolles. Nawróce­
niu jego  na naszą w iarę, było przytomnych wielu ziom­
ków. C erem onią  o d p ra w ił X . T er leck i. R o ssy a  jliczy  ju ż  
za g ra n icą  n ie p o śle d n ią  lic z b ę  k a to lik ó w . N a jp ierw szo
między niemi miejsce zajmował książę Galiczyn, zmarły 
niedawno w Stanach Zjednoczonych po 45-letniej pracy. 
Dziś najczynniejszym okazuje się W łodzimierz Peczeryn, 
dawny profesor literatury greckiej w uniwersytecie p e-  
tersburgskim, który przyjąwszy katolicyzm w B elgii, po­
słany został w missyi do Londynu. W iadomo, źe aby 
pokryć jego porzucenie wyznania greckiego, rząd rossyj­
ski o g ło s ił, iż Peczeryn dał się przekupić przez Angli­
ków, i źe się w Oxfordzie ożenił. —  Zapomniałem podać 
w ostatnim liś c ie , że na pogrzebie jenerała Suchorze- 
wskiego przemówili jenerał Dembiński i Ksawery Godeb­

sk i.—  Od tygodnia poczta francuska, na mocy dekretu 
księcia prezydenta, pobiera od każdego numeru C zasu, 
10 centymów więcej niż dawniej.

czytelnik owej strony negacyjnej, owej częstokroć kary­
katury wyprowadzanej umyślnie jakby dla przestrogi ży­
jących, aby usiłowali być innymi niż ich ojcowie. Prze­
ciw nie, czytając Sen atorską  zg o d ę , przeniesionym się 
czujesz w to koło rycerskie, chciwie chwytasz dykteryj i, 
podzielasz argumenta i zdania, wierzysz ich wiarą, pła­
czesz ich łzam i, gotówbyś nawet wychylić garcowy kie­
lich , za zdrow ie: kochajmy się! gdybyś miał równie tę­
gą g łow ę i starego węgrzyna jak oni. Gdybyśmy spytali 
zkąd poeta zaczerpnął tego żywiołu w którym się tak 
swobodnie rusza? byłaby odpowiedź, juźciź nie z książek, 
bo te acz wiele mówią, najczęściej mało powiedzą; więc 
z intuicyi? Zapewne bez niej niepodobna być poetą. 
Owóż z intuicyi, z talentu odgadywania, a nakoniec z po­
dań wijących się jak gałązka bluszczu około ruin, i osi­
wiałych starców, błądzącego jak duch pokutujący śro 
m łodszego plem ienia, wykwita świeża powieść. Sanockie, 
zakątek schowany w góry, oddzielony od głównych pun­
któw ruchu na płaszczyznach, najdłużej może przecho­
w yw ał w skromnych swych dworcach pierwiastek staro­
p olsk i; tylko odrębność fizyonojnii, tylko jakaś dziwna 
woń przeszłości zdolne są oczarować poetów i w ysze­
ptać im tajemnice sw oje, zakryte zwykle oku n iepośw ię- 
conych. Jak przed niedawnym czasem step ukrainy na­
strajał liry, tak teraz znowu świat dawny nasz szlachecki 
dostarcza rysów i kolorów, a najbujniej ziemia Sanocka. 
Dość tu przypomnieć cały cykl wybornych powieści p. 
Kaczkowskiego osnuty na zdarzeniach żyjących w trady- 
cyi nad Sanem, dość w reszcie wskazać na Zgodę sena­
torską. Poemat ten źe tak powiem jest to barwisty ko­
bierzec utkany z tych scen domowyc , y eryek, ane­
gdot, tradycyj, które są jakby snujące się pajęcze w łó ­
kna na łące w słoneczny dzień późnej jesieni, ebrać je  
bez porwania, utkać m isternie, żebyś wzią cz J za 
dzieło w różek, niż mozolną pracę, na tern cał a» 
na tem wdzięk wszystek. Poeta, umiał rzucić p_ 
prawdziwie jakby od niechcenia; taka osnowa w niej p io -  
sta , taka poważna swoboda wiersza; a jednak poemat

Dziennik Bulletin de P aris  wystąpił z artykułem 
w którym nietylko żąda ogłoszenia cesarstwa ale nadto 
zapowiada, źe Francya wkrótce tą nową rządu formą c ie ­
szyć się będzie; artykuł ten jakkolwiek słabo napisany, 
zrobił w Paryżu wrażenie.

Od kilku dni mnóstwo obiega w Paryżu pamfletów, pa­
szkwilów, epigramatów, biografij satyrycznych i in­
nych druków i litografij bezimiennych; okoliczność ta spo­
wodowała rząd do wydania dekretu podciągającego w szel­
kie zakłady typograficzne, pod przepisy prawa drukowego.

Ciągle mówią o przejściu pana de Persigny do mini­
sterstwa stanu, którego atrybucye w takim razie będą 
niewątpliwie rozciągnięte. Jako następcę p. Persigny w mi­
nisterstwie spraw wewn. jedni wskazują p. de Thorigny, 
inni p. de Maupas. W szakże zapowiadane zniesienie mini­
sterstwa policy; zdaje się być odroczone.

L lo y d  donosi z  P a r y ż a , ze  
handlu p. bar. B rucka w  1 a -  

ryżii to w a rzy stw o  p ocztow e „ M e ssa g e r ie s  N a t io n a -  
le s 11 posiadające w e  F ran cyi p rzyw ilej parow e; p o- 

i ■ i : i ......„.u .rozum ienie s is

W ie d e ń  2 7  m arca, 
za  pobytu b. m inistra

kierunku „A u stryack icgo  Lloyda* p rze z  bar. Bruc a 
ob aw a konkurencyi w z r o s ła  je sz cz e  w  oczach  fran­
cu sk iego  to w a r zy stw a  i teraz kompania M e s s a y e n e s  
n& desłflła to w a rzy stw u  Lloyda projekt do uk.radu 
p o łą czen ia  s ię  obu to w a r zy stw  pod w zg lęd em  poczt 
m orskich morza śródziem nego i w schodu , póki z w ię k ­
szen ie  liczb y  sta tk ów  parow ych  nie dozw oli pom yśleć  
o o b szern iejszych  p rzed sięw zięc ia ch .

—  W ie lcy  k sią żę ta  M ich a ł i M ik o ła j jutro ( w s o ­
b o tę ) w y je ż d ż a ją  na Linz i S a lzb u rg  do M onachium.

— W  z e sz ły m  roku w ykryto  w  Birmingham  f a ł ­
sz e r z y  banknotów austryack ich , N . Pan p r z e s ła ł  o -  
becnie osobom  m ającym  u d z ia ł w  w ykryciu  tego f a ł ­
sz e r stw a , znakom ite p odarun ki, a m ianow icie taba­
k ierkę sad zon ą  kamieniami w  w artości 2 ó 0  f. sz t. i 
d w a  p ierścien ie brylantow e.

—  L os sek ty  reform ow anych Izrae litów  z o s ta ł  już
p o d o b n o  r o z s t r z y g n i ę t y .  M i n i s t e r  s p r a w  d u c h o w n y c h  
zffo fcy ł  N .  l*anu  s p r a w o z d a n i e  w  ty m  p r z e d m io c ie  i
oczek u je w  tych  dniach zw rotu  jego . M ów ią , że  sek ty  
w zm ian kow ane uznane zostan ą jako n iep raw n e i roz­
w ią za n e  będą tak jak sto w a rzy szen ia  n iem ieck o-k a -  
tolickie.

—  P od  K ładnem  w  C zech ach  otw arto n ow e łom y  
w ęg la  kam iennego, zap ow iad ające bogate nader k o­
palnie. Przed  n iew ie lą  la ty  m iejsce to z którego d ziś  
miliony ciągn ą  kupione b y ło  za  6 0 0  z łr .

—  łlz a d k i dzień  by dzienniki nie p rzy n o siły  kilku  
w iadom ości o rozbojach na W ęg rzech . P o p rzesta je ­
my i to rzadko na krótkich o nich w zm iankach nie

idąc w  tym w z g lę d z ie  za  p rzyk ładem  w ielu  dzienn i­
ków  w ied eń sk ich , podających  s z c z e g ó ło w e  i regu ­
larne o nich w iadom ości. P rz er a ża ć  w sz a k ż e  musi 
ten stan r z e c z y , któremu ani sąd y doraźne ani czu j­
ność żandarm eryi tamy p o ło ż y ć  nie m oże. A b y  dać  
p rzyk ład  tej strasznej plagi bierzem y np. dzień  2 0 g o  
m arca jako jedną z dat n ajp óźn iejszych . Pod tą da­
tą donoszą z O raw icy , ż e  1 0 — \ 2  zbrojnych ch ło p ó w  
rum uńskich, napadło  dw óch  robotników  od kolei w ra ­
cających  nocą i jed n ego  z nich śm iertelnie w  g ło w ę  
c ię l i ,  drugiemu odcięli rękę, n a d e sz ły  dopiero patrol 
żandarm eryi u d e rzy ł na rozbójników  i 4 ch  p o ch w y ­
c i ł .  W  P e sz c ie  w  w ięz ien iu  jeden aresztant drugie­
mu brzuch r o z p ła ta ł. Z  Z a la -A p a ti donoszą 2 0 g o  
m arca o liczn ych  rozbojach w'ykony w anych p rzez pa­
sterzy . O p ó ł god zin y  drogi ztam tąd zrabow ano o 
p ó łn o cy  m łyn , m łynarkę i córkę jej shańbiono i rz e ­
czy  skradzione uw ieziono  na w ozach . P rzed  8  dnia­
mi w e  w si E gred  napadnięto żyd a  na drodze, zabito  
m łod ego  żyd k a  który z nim s z e d ł,  a ży d  cudem ty l­
ko um knął. Z  Steinam anger rów n ież  2 0  marca do­
n oszą , że  4  rozbójn ików  n apad ło  dw óch  ch ło p ó w  i 
tych  zra b o w a ło . —  Z  Funfkirchen donoszą 2 0  mar­
ca, ż e  w  okolicy  tam tejszej jeden  urlopnik i ch łop  
tam eczny otruci byli w  p iw nicy  ostatu iego kw asem  
siarczauym .

— N Pan m ia n o w a ł hr. K arola Z a łu sk ie g o  ucznia  
c. k. akadem ii T erezyań sk iej paziem  J . C. M ości.

F r a n c y  a.
P a r y ż  2 5  marca. D ziennik B u lle t in  de P a r is  po­

daje dzisiaj zapow iedziany od dni kilku artyk u ł, d o -  
m agający s ię  w yraźn ie  o g ło sz e n ia  ce sa r stw a . A r­
ty k u ł ten, u łożon y  w  k sz ta łc ie  lis tu , z podpisem  p. 
de 1’E sp in e, ani siln ą  argum entacyą, ani n aw et w y ­
kw intniejszym  stylem  p o szc zy c ić  s ię  niem oże. B u lle ­
t in  p oprzedza go tym krótkim n a g łó w k iem :

„O dbieram y od p. de i’E sp in e l is t ,  który zd aje nam 
s ię  za w ie ra ć  n iezap rzeczon e p raw dy, a traktuje o 
k w esty i k ‘órą w szy s tk ie  u m ysły  w ięcej niż k ied y ­
k olw iek  zajm ują s i ę ,  w  prz dedniem  otw arcia  W ie l­
kich C ia ł P a ń stw a .*

Co do n a s , ogran iczam y s ię  na podaniu ostatnich  
u stęp ów  tego listu , które brzm ią jak  n astęp u je;

„I p ytasz  mi s ię  W P a n , na czem  s ię  to w szy stk o  
sk o ń czy . O to : S ta tek  Hzpltej ro z b ił s ię  o s k a łę  po­
w sze ch n e g o  g ło so w a n ia . N iem a już w e F ran cyi ty l­
ko jed en  c z ło w ie k  i jed en  lud.

Lud ten n a k a z a ł temu c z ło w ie k o w i,  aby raz po­
ł o ż y ł  koniec intrygom  partamentarskini. On tego  d o ­
konał.

A b y  z a p e w n ił dzieciom  Iu d u \v y ch o w a n ic  relig ijne. 
J u ż  w z ią ł  s ię  do d z ie ła ;

A b y  u sza n o w a ł re lig ią  i jej p iastunów . Z a led w ie  
o c a lił F ran cyą , a liści o tw o r z y ł św  iątynię p ośw ięcon ą  
te j ,  która o d w r ó c iła  od P a ry ż a  barbarzyńskie hordy  
A ttyli;

A b y  s ię  z a ją ł  dobrym bytem m ass. On w ięcej zro­
b ił dla nich w  ciągu  trzech  m iesięcy  ja k  w sz y s c y  
hum anitarze przez lat czterd zieśc i.

*) Ś. Genowefa— mowa tu o Panteonie.

mieszczący w sobie parę tysięcy wierszy, mógłby się do­
puścić nieuniknionych dłuźyzn, tymczasem od początku 
do końca trzyma uwagę czytelnika w ciągłem nastrojeniu, 
jak gdybyśmy słyszeli na własne uszy, jakiego konfede- 
rackiego starca, głosem  z głębi piersi dobytym, opowia­
dającego prawnukom powieść dawnego czasu. I tak też 
jest rzeczywiście; to nie poeta, ale Jmci Pan Benedykt 
W innicki, ten sam, co to nam pokazał dwór Radziwiła 
w Nieświeżu, i wojewody Cetnera, opowiada teraz cie­
kawe rzeczy 0 księdzu biskupie warmińskim odwiedzają­
cym gniazdo swe rodowe w Dubiecku. Nie sądźmy je­
dnak że zobaczymy dowcipnego wierszopisa i prałata 
popisującego s ię , jak na objadach czwartkowych z kon­
ceptami rymowanymi, lub recytującego ustępy z wojny 
Chocimskiej i Myszeidy, bynajmniej —  ziemia Sanocka, to 
nie Łazienkowski pałacyk ani Sans-souci, w ięc i Krasicki 
pokazuje się nam jako brat szlachcic, jako dziecię tych 
gór, i dla tego nierównie wyższy, niż go znamy pospo­
lic ie , bo w zięty"ze strony obywatelskiej, jako najwyż­
szej w życiu domowem i publicznem narodu. Wprawdzie 
pan Winnicki podziwia w nim jeniusz pisarza bajek i sa­
tyr, ale to niby mimochodem; bo prawdziwą zasługę, i 
w ielkość, widzi on w wielkich cnotach chrześciańskich i 
poświęceniu się. Niedarmo też mówi:

Lubiła Polska stawić i wysoko ludzi,
I darami trzech królów o b s y p a ć  takiego,
Co i łaskę i dary wziął z ducha św iętego;
Ale kiedy człowieka wyniosła wysoko,
Co miał miłość dla drugich i opatrzne oko,
I czułość nad bliźniego losem i niedolą,^
A czem wyżej kto stanął, tern świętszą miał wolą.

X. Biskup Warmiński, ta znana w kraju znamienitość, 
jest tedy główną figurą powieści; —  około którój obraca 
się mały świat sanockiej ziem i.—  Poeta, chcąc nas w świat 
ten wprowadzić, oswoić z jego wyobrażeniami, mewzywa 
tu na pomoc Wireila iak Dant zstępujący między cienie,

ale otwiera usta starcowi, który z przywartą na dzisiej­
sze słońce powieką, pogrąża się w zadumę, i widzi przed 
sobą w mgle oddalenia, cały świat duchowy przeszły, 
w jeden obraz ujęty. Ten wstęp kontemplacyjny moźna- 
by uważać, jako źródło drzemiące pod głazem; uchyl go, 
a poleje się strumień wypadków odbijający na krzyszta- 
łowej powierzchni starych ludzi i stare charaktery.

Aczkolwiek wstęp tworzy trudną do rozerwania całość, 
obraz skończony i pełny, pozwolimy sobie jednak wyjąć 
niektóre epizody, osobliwie te , co najtrafniej oddftją g łó ­
wny pomysł poety, lub wyświecają przeszłość często dziś 
niezrozumianą, lub źle pojmowaną:

Śmiech mię bierze, gdy słyszę dziś o nas mówiących, 
Lub co gorzej, gdy czytam ciemięgów piszących:
„Ze możne domy stały tylko starostwami,
„A szlachta dworską służbą za panów plecami.*
O , co lak długo sta ło , to stało posadąt 
I nie tak nas mosanie uczyli za młodu;
Bo możne domy stały tradycyą Narodu,
A szlachta stała w życiu familijną radą!
Lecz odkąd możni sprawty narodu odbiegli,
A szlachta nawet w domu cnoty nieustrzegli,
Wszystko runęło na łeb  i poszło na n ice,
I Bogu niema św ieczki, lecz bies ma gromnicę!

CDalszy ciąg nastąp i.) 
 -—*• n ~ ■

Wiadomości naukowe.
W tych dniach wyszła w Krakowie medyczna rozpra­

wa w  języku łacmsk.m pod napisem: De Chlorosi -  sc r ip -  
s it  Michael Z ieleniew ski D octor M edicinae e t Chirurgiae, 
a rtis  obstetriciae m agister Ud. (O chorobie zwanój błę­
dnicą, napisał Michał Zieleniewski Dok. Med. i Chir., ma­
gister sztuki położniczej itd.)



C Z A S . 3
Aby mu oszczędził gwałtownych przesileń jakie 

zapow iadał wybór prezydenta co cztery lata. Jego 
umiarkowanie rozszerzyło ten peryod do lat dzie­
sięcin.

Ale tu się już niezgadzamy. Jeźli wszystkie ce­
chy niemożliwej Rzpltej lutego zatarte zostały  jedna 
po drugiej przez naród, czemuż by odpowiadał dzi­
siejszy tytuł naczelnika rządu? Francya niepoprze- 
staje na dwuznacznych nazwach. Nigdy ona niepoj- 
mie, aby wybra ła  J .  Wys. księcia Ludwika Napoleo­
na prezydentem Rzpltej, której nigdy nieżądała, któ­
rej nigdy nieśmiano oddać pod jej orzeczenie, której 
mieć niechce, przeciw której protestują je j zwyczaje, 
obyczaje, jej interesa i potrzeby.

Niezrozumie ona nigdy, aby bratanek cesarza przyj 
mował Senat i Ciało P raw odsw rze  w Tuilleryach 
obok tronu, wakującego. Czyliż człowiek który
w jednym dniu zbaw ił Francyą i Europę i ustalił 
los powszechny, miałoy w tym starym królewskim 
grodzie zajmować książęcy jedynie taburet?

Francya wie dobrze wiele ją kosztują rządy prze­
chodnie. Znużona jest już  indossowanieni tak złych 
wcxli, potylekroć protestowanych. Niecłi każdy do­
brze się zastanowi nad niezmiennością jej w otów 1 0  i 
2 0  grudnia — niech jeszcze raz będzie zapytana, a 
ona odpowie, że chce cesarstwa. I otrzyma j e :

Otóż, na czem się skończy, bo już znużeni jes teś­
my rządami be«imiennemi.“

— Wspomnieliśmy w wczorajszym przeglądzie o 
dwóch nowych dekretach księcia prezydenta.

Pierw szy złożony z 8 6  artykułów obejmuje re g u ­
lamin dla Rady S tanu, senatu i Ciała Praw odaw cze­
go, określa bliżej ich atrybucye i stosunek każdego 
z nich do prezydenta Rzpltej. Podaliśmy onegdaj 
ar tykuł C onstitutionnela  zawierający główne posta­
nowienia tego dekretu, który wdaje się w najdro­
bniejsze szczegóły wewnęirznego urządzenia trzech 
ciał nadmienionych. W szakże Constitutionnel om g­
lił  się mówiąc, że deputowani sk ładać będą przysię­
gę przy uroczystości o.wdarcia, mającej się odbyć 
W Tuilleryach 2d  b. m. Przysięga odebrana będzie 
po sprawdzeniu wyboru każdego w szczególności de­
putowanego. Deputowany który w ciągu 15 dni po 
tern sprawdzeniu przysięgi niezłoży, uważsny będzie 
za występującego zc zgromadzenia. Ogłaszanie i u- 
powszechninnie mów mianych na posiedzeniach bez 
wvrazuego pozwolenia Ciała Prawodawczego, pocią­
ga za sobą karę od 5 0 0  do 5 0 0 0  fr. na drukarzy, 
a od 5 do 5 0 0  fr. na roznosicieli. Wszelkie oznaki 
zadowolenia lub nieukontentow&nia w ciągu sessyi są 
zakazane. Porządek dzienny motywowany miejsca 
niema. Kary dyscyplinarne są te same co w poprze­
dnich zgromadzeniach.; jako to wezwanie do porząd­
ku, wydalenie z sali posiedzeń itd.

Drugi dekret zniewala wszystkich urzęduików są­
dowych do złożenia w przeciągu miesiąca przepisa­
nej konstytucyą przysięgi na p iśfuszeńst :o konsty- 
tucyi i wierność prezydentowi.

— Union tak rczumuje dekret prezydenta o uni­
wersytecie: „Powiedzmy i to od razu, jednem s ło ­
wem, wyraz uniwersytetu  jest od tej chwili zbyti cz- 
ny. Uniwersytet przesta ł być ciałem, jest tylko ad 
ministracyą. Professor jest oficyalistą, nic jest urzę­
dnikiem. To smutna. Życzylibyśmy byli dla uniwer­
sytetu innej cechy innego charakteru. Ale uniwersy­
tet zbłądził.  Odrzucił wolność nauczania: powta­
rzając ciągle, iż jest państwem uczącem  d a ł  prawo 
państw u  zrobić z niego zbiór oficyalislów!“

— W  zeszły wtorek minister sprawT z gr. p. Tur­
got d aw ał wielki objad na cześć nowego posła an­
gielskiego lorda Cowley. Znajdowali się na nim 
wszyscy ministrowie i wszyscy posłowie zagrani­
czni. 0<i niejakiego czasu widoczne jes t  zbliżenie 
między Elizeum a gabinetem londyńskim. Spokojne 
załatwienie kwestyi szw ajcarsk ie j , jest pierwszym 
tego zbliżenia rezultatem.

Przesadzona nad miarę gorliwość wyższych orga­
nów rządowych, zw łaszcza Ba prowincj i daje powód 
jednemu z korespondentów Independance do przyto­
czenia następnych słów księcia Metternicha: „ci F ran­
cuzi są prawdziwie straszliwi; mają oni zawsze tę 
zbytnią gorliw ość, którą im w yrzucał p. de Taillerand 
i niepodobna im jest wypełniać obowiązków swoich 
po prostu, bez przekroczenia ich granic; nasi Niemcy 
nie mają dosyć dneha inicjatywy — Francuzi mają 
go zawsze zanadto,K

',i P- tn i ila  de Girardin do P a ry ż a ,  daje
powou do licznych wieści. M ów ią, żc miał posłu­
chanie u księeja prcZydenta i że chce wrócić do swo- 
jego dziennika Pressy. W szakże w dzisiejszych o- 
kolicznosciach, pod tak surowćm prawem druków em 
niewdzięczne rzemiosło dziennikarza, a porjrw czy 
charakter p. Girsrdina, najmniej zdaje nam się zdol­
ny do wytrwałej watki tego rodzaju trudnościami.

— P. Veron, wybrany jak  wiadomo na deputowa­
nego do Ciała prawodawczego, porzuca redakcyą 
Constitutionnela, którą obejmuje p. Cucheval-Clarigny,

R o s s y a .
Dziennik ministerstwa spraw wewn. ogłasza na­

stępujący ar tykuł:

Tysiąc la t bytu Rosyi, od r. 8 5 2  do 1 8 5 2  r.
Wiadomo iż początek prawie wszystkich narodów 

i p ań s tw , niknie we mgle w ieku, bez wzmianki od 
współczesnych, bez wieści u potomnych. Tylko Ne­
stor pierwszy kronikarz R uski,  szczęśliwszym był 
od innych, gdyż umieścił w  Lr to pisie swoim i rok 
w którym pierwszy raz nazwisko Rusi u s ły sz a ł ,  i 
rtik wezwania trzech ks iążą t,  założycieli państwa 
Rosyjskiego. Oto są jego słow a :

W  roku 6 3 6 0  (od stworzenia św iata) Ir.dyktu 15, 
zaczą ł  panować Michał, s kraj się Ru ką ziemią na­
zyw ać; wiem bowiem, iż prZy fym Carze przyszła  
Ruś z Carogrodu , jak  stoi napisano w Latopiscach 
greckich. Od tej w'ięc epoki i ja zaczynam i lata 
rachuję.

r a !*̂ n*N aw ?ieiszy pisarz „Powieści lat współcze­
snych* która jes t  głów ną podstawą całej Rosyjskiej 
historyi, p ierw szą ,ej nitkę chronologiczna objaśnia. 
Pierwszy rok panowania M ichała III  Cesarza Ry­
zality iskiego, syna Cesarza Teofila a wnuka Micha­
ł a  II poczynającego dynastyą na tymże Michale III 
kończącą s ię ,  przyjmuje za zasadę ,  od którćj lata 
rachuje. Od pierwszego roku panowania tego osta­
tniego zaczynając dzieje Rusi,  0dtąd odznacza ile 
lat minęło do pierwszego roku panowania Olega dru­
giego księcia Ruskiego, następnie do Ig o ra , i tak da­
lej. Zatem wedle tego porządku, w dziesiątym roku 
panowania M ichała III w Byzancyi, wprowadzona 
jest także do kronik i epoka, która byt państwa Ro­
syjskiego rozpoczyna; tak bowiem pisze ten kroni­
karz:  „W  roku 6 3 7 0  ułożyli między sobą (Czudo- 
wie, Słowianie, Meranie, W essy , Krywiczsnie) mó­
wiąc poszukajmy sobie księcia, który nami będzie 
rządził  i wedle prawa sądził.  I  poszli za morze i 
rzekli: kraj nasz ludny i obfity, chodźcie rządzić i 
panować nad nami. A  wybrali się trzej bracia ze 
swemi rodzinami: najstarszy Ruryk osiadł w Nowo­
grodzie, drugi Syneus w Białojezjorze, a trzeci T ru- 
wnr w Izborsku. Od nich to kraj p rzezw a ł się Ru­
sią. “

Rok wstąpienia ns tron Cesarza M ichała III jak 
widzieliśmy, w zią ł  kronikarz z Latopisców greckich, 
nadania zas uczonych dowiodły, że latopisy te, by­
ł a  to skrocona chronografia Nikifora patryarchy Kon- 
stantynopolskiego, w której rok wstąpienia na tron 
tegoż M ichała umieszczony jest  dziesiecio laty pó­
źniej, to jes t  w r. 6 3 6 0 ,  zamiast w  r. 6 3 5 0  od stwo­
rzenia świata. Przekonano się albowiem te ra z ,  że 
Teofil ojciec i poprzednik M ichała umarł w  r. 6 3 5 0  

2 0  stycznia 8 9 2  od Narodź. C hr.)  a zatem w tym 
samym roku wystąpił także i M ichał na tron ojców 
swoich.

Tym sposobem rachuba lat pierwszej Ruskiej kro­
niki obliczona z mylnie oznaczonego faktu, powinna 
jyć sprostowaną i zaczynać się od pierwszego roku 
wstąpienia na tron Cesarza Michała. Czyli inaczej 
mówiąc: najdawniejsze dzieje Rusi, oznaczone na 

ierwszych kartach Latopisca, powinny być o dzie­
sięć lat wcześniej posunięte. A zatem i wezwanie 
lierwszych książąt Ruskich, w ypadło nie w r . 6 3 7 0  
od stworzenia świata, tojest w r. 8 6 2  od Narodzenia 
Chr. jak w kronikach jest oznaczono i powszechnie 
dotąd przyję to , ale w r. 6 3 7 0  od stworzenia świata, 
czyli w 8 5 2  od Naro. Chr. jak dowodzą na grunto­
wnych źródłach oparte badania akademika K ruga ,  
tudzież poprzednio prace Mullera i Szlecera ,  którzy 
już co do tego wypadku ns błędne rachuby chrono­
logii Byzanckiej 'wskazywali.

Tak więc w bieżącym 1 8 5 2  roku, kończy się ty­
siąc lat bytu Rosyi, a od tego Czasu kiedy pierwsze 
nasiona państwa na bujną ziemię by ły  rzucone, ro ­
s ły  one i rosły, dopóki do obecnej wielkości Rosyi 
nie w z ro s ły ! — Ruś Iluryka, a dzisiejsze państwo 
Rosyjskie, jak aż  to ogromna różnica! P je wszy sa­
mowładny książę Ruski za łoży ł  i u rządził  państwo, 
które najwięcej 8 0 0 0  m 1 kwadratowych obejmowa­
ło ; dzisiejsze Cesarstwo na przestrzeni około 4 0 0 ,0 0 0  
mi! kwadratow ych, rozciąga się zatem pięćdziesiąt 
razy tyle. Ludność Księstwa Ruryks pewnie nie- 
mogła się równać z najmniejszym z powiatów tera­
źniejszych, dziś jej mieszkańcy na miliony się liczą.

Pod Rury kiera oprócz Nowogrodu, tenże sam kro­
nikarz , wymienia tylko następne miasta: L adoga ,  
Białojezioro, Izborsk, Połock, Rostov? i M urom ; te­
raz Cesarstwo Rosyjskie m» więcej n |£ yQO miast 
a wsi przeszło 3 0 0 ,0 0 0 .

Ruś w połowie IX  wieku, posyłą Ka morze szu­
kać porządku; w X IX  stuleciu, oczy wszystkich z z a -  
morza obrócone są na te same państwo, jako na obro­
nę porządku całego świata. w . j

— W edług  otrzymanych wiadomości K Kaukazu, 
świeże klęski zadane został)r Gorcom; pierwsza d. 
2 3  stycznia ( v .  s )  przez oddział pod dowództwem 
jenerała-m ajora  Ewdokimowa, który zniósłszy 7  au­
łó w , poraził nieprzyjaciela, ubiwszy mu ju j, ran;_ 
wszy około 2 0 0  ludzi, a nadto ze ^ 0  osób samych 
starszych. Z  oddziału zaś jenerała Ewdokimowa, 
zabito Igoober-oficera i 10 żołnierzy, a raniono ober- 
oficerów 3 i żołnierzy 49 . Podobny los spotkał Gor­
ców od strony wybrzeża Czarnomorskiego j linii kor­
donu Czarnomorskiego, gdzie dowodził vice-admirał

w c i ^gu bowiem 3ch dni, spalił  Gór- 
t a l /  Zi f s Pasem zboża i siana. Prócz tego 

Z l h V  Z n L  fc,«8k* P°nieśli Gó*cy i w  ludziach, 
t nipvmiiW y OS{atv|-h n a  placu, a wielu dostało

się do niewoli. Z  oddziału vice-admirała Serebria-
kowa ubito żołnierzy 14 a >>.! * . u  e.k ; i n s  V .1 ran |°no 1 sztabs-oficera,
5 ober-oficerow 1 1 0 5  żołnierzy. Tak pomyślne o-
broty wykonane stosownie do wskazania g łówno­
dowodzącego oddzielnym korpusem Kaukazkim do­
wiodły Gorcom, że w każdej chwili, ,• ze wszystkich 
stron, można wedrzeć się do najodleglejszych ich 
au łó w , i że nadzieje ich w Machometa Amina są  
płonne. (K . W .)

Kronika miejscowa i zagraniczna.
M L l'tali-C IV  d. 30 marca. We czwartek tj. d. 1 kwietnia 

danym będzie dramat w 5 aktach p. n. Noc i Poranek, p. Birch- 
Pfeiffer; na benefis państwa Linkowskich.

—  Szwajcarya liczy wedle ostatecznych spisów 2,392,740 
mieszkańców w 177 obwodach i 3 05 9 gminach, z których 
potrąca się obecnych naówczas przejeżdżających podróżnych 1085 
i politycznych wychodźców 153 9. Między tymi jest obywateli 
kantonów 2,318,9 72 , niemających krajowości 2198 i 71,5 70 
zagranicznych. Dzieląc na wyznania, znajduje się 9 71,809 ka­
tolików, 1,417,786 protestantów 3145 żydów; dzieląc zas et­
nograficznie 1,680,8 9 6 Niemców, 54 0,072 Francuzów, 129,333 
Włochów i 42,43 9 mówiących romańskim dyalektem.

—  W  krajach pod panowaniem rosyjskióm zostających, wy­
chodzi obecnie pism rosyjskich: 7 politycznej treści: w Pe­
tersburgu 3, w Moskwie, Wilnie, Odessie i Tyflisie pojednóm; 
53 dzienników rządowych: 7 w Petersburgu, każde z właści­
wego ministeryum, w Moskwie i 45ciu guberniach po jednóm;
6 dzienników umiejętności wojskowych, wszystkie w Petersbur­
gu ; 3 lekarskich, 5 przemysłowych, 12 gospodarczych, prócz 
tego wiele beletrystycznych i naukowych, tudzież religijnych. 
W  języku polskim 7 politycznych, 3 literackie, 6 artystycznych, 
3 gospodarcze i jeden dziennik mód.

— Dr. Bachhoffner pokazuje teraz w londyńskim politechni­
cznym instytucie komin swojego urządzenia*, na który otrzymał 
już patent. Kiedy ostatni węgiel i ostatni pień drzewa się spali, 
sztuczny ogień tego komina ma ogrzewać mieszkania. Ogień 
ten powstaje przez rozpalenie blach metalowych w gazie wodo- 
rodnym, pozbawionym gazu węglowego. A ni dymu, ani swędu 
z tego ognia niemasz, a narząd taki w każdym dsmu da się 
zaprowadzić, gdzie skierowane są rury gazowe do oświetlenia, 
i to bez pomnożenia kosztów ; tysiąc stóp sześciennych nie ko- 
sztują jak 1 szylling, a opalenie jednego pokoju wynosi 3 pensy 
dziennie.

— Sławna galerya obrazów w pałacu Rinuecini we Horen- 
cyi, sprzedawaną będzie od dnia 1 maja przez publiczną licy- 
tncyą. Zawiera ona arcydzieła szkół włoskich, francuzkiój, uie- 
mieckiój, niderlandskićj, liiszpańskićj i byzantyńskićj.

—  Dziwne teraz uczyniono w Egipcie odkrycie. Donosiliśmy 
dawniej juz w Czasie, iż pewna kompania angielska wydzierża­
wiła kopalnie szmaragdów na wybrzeżu morza czerwonego i ro 
boty rozpoczęła. Teraz w czasie kopania, natrafiono w znacznói 
głębi ślady galeryi, gdzie znaleziono starożytne naczynia i na­
rzędzia, sięgające przedhistorycznych czasów. Hieroglifami za­
pisany kamień, ma podobno świadczyć, iż kopano tu już od 
wieków, a pierwszy raz za panowania Sezostrysa Wielkiego, 
(około 1400 lat przed Chrystusem).

Wiadomości handlowe i przemysłowe.
G dailsk 26 m arca. Najświeższe wiadomości z Londynu donoszą, 

że dowóz zbożowy na targach angielskich by ł m ały. Ż» najlepszą 
pszenicę k r.jo w ą  te same ceny, co i w aeezłym tygodnia płacono. 
Zagraniczne ziarno nie wiele było poszukiwanem. Obawa, aby cło 
protekcyjne na korzyść producentów zbożowych w Anglii przy dzi­
siejszej zmianie m inisterstw a na nowo przywróconem nie było, zu­
pełnie zdaje sip być usunioną. Czas do uprsw y roli i siewów na­
der je s t sprzyjającym  i wszędzie po polach W . Brytanii wielki 
ruch i życie się objawia.

W |ostatn iin  tygodniu przybyło do Londynu:
pszenioy jeczm. owsa bobu ig r .  siem. mąki

Ic .irzep . cent.
z kraju kwar. 4931 4870 5045 1064 — 26.095
z zagr. „ 3165 3005 8609 675 2789 13,629

F ra n c ja  i Belgia tok w życie ja k  i w pszenioy nie notują ża­
dnej zmiany w cenach. W  Hoiandyi agitaoya zbożowa u c ich ła , a 
port Hamburski również m ało p rzedstaw iał ożywienia.

Obumarłość targów zagranicznych odbiła się i na naszym placu 
gdańskim. W  oiągu ostatniego tygodnia tylko°83 łasz tó w ’ pezenioy 
spichrzowej i to słabego gatunku po niskiej cenie z rąk  do rąk 
przeszło. Z nowym pojawem życia targów  zewnętrznych i tu pod­
w yższą się ceny. zw łaszcza, że opinia ciągle utrzym uje się dobra,
a chwilową stagnacyę przypisują najw ięrćj kin traktow ym  odsta­
wom zboża, które między kupcami około 21 mai ca m iały miejsce. 

Płacono za ła s z t wagi hol. guld. prusk. korzec warsz.
z ł. gr. ®ł. gr.

Pszenicy spichrzowej od 125 do — 400 do — 30 3 — —
127
129
133

— 420
— 435
— 375

240

— 31 17 —
— 32 22 —
— 28 » —

18 1290 21
, 2  -  13 16
24 24 27 2

, n »
Z y t a .......................
Jęczmienia . . .
O w sa ................................„ — — 160 ń 180
Grochu . . . . . .  „ — 330 v Znicz i dziś fl

Po kilku dniach ciepłych wiosennych znów spa

6T r “ m m n: Londyn 204. Hamburg 4 * V  Amsterdam 102% . 
W arszaw a 96% . M a t „ „ . k i ,  K e n d z i o r  & Co mp .

Kurs jsap&ró®' psMlGEiiycli i
Kurta ttlffrafiemne •  dnia 29go maren, Met,, lis.: 

&48/u . — ttnuliki 4-froo. 76',
4 nroc. s r  90%  — 3 -proc. 6 8 % .-— l - p r a c . 5 8 _  H et-lik  i
s iiągu * *939 r- S aW ), 302'/, — Aag.^urg 124%. -  Lca iyu  t»

Wtsr.alwń- 
4-prao- 96'ńe’

i 1850



C Z A S .

-  Pe,-vi  1 4 7 3/,.' -  Bfcfkowo 1218 -  Akcyo k o k i
» , itv-'i.in f525 Pożyczka z r. 1851 lit. A. 94 ’/ , .  — B .1 0 5 l6/16.
" '* •  1 • -  .  « r s _ _ ________  r t  4 2  n ___ - i r i  k n r . n i

26 kr.

K in  a k r a k o w s k i  30go marca. Bani noty 84 .2 3 — Pruski kurant
_  Im paryały ros. 34 gr. 18. -  Kub.o - o b r n .  100. -  

llijJaty  20  s lp . gr. . — L isty  zastaw ne Kroi. Pola. ber kupon. 
100'/»- — zai'ł itelio. £$daj$ 8 1 s/, — dają 8 1 '/,. — Cwatw
stare 104s/, nowe ?052/3.

K n ”9 l w o w s k i  s (!. 26 maro*. Dukat h o les. 5 * łr . 47 kr. ” 
kat ces. 5 z łr . 50 kr. — P ółiin p eryał rosyjsk ie 10 »««. 
kr. 4 Babel rosyjsk i 1 t l t .  57 kr. -  Talar p tusai 1 z ł y  «  
k r . -  Polski kurant i p*r ioe?ot. 1 z łr . 27 kr. -  Gal.c. I.o.J 
zaftftwńe za 100 z łr . 83 z łr . 25 kr. i , v aekio 8 4 1',

K n r s  w r o c ł a w s k i  » dnia 27 marca B a n K n c t y  a n siry a .k i
L isty  zast. poznań. 104. nowo S o / , .  — L ist?  - • _  p , ;
S 7 . t r  A keys k>Iei żclau-i. K r a k .- g d r u o - » V . 8*  
kurant ^O1/,.

N a c z e l n i k a  kancelaryi Banka Polskiego lab w W y d z i a l e  uposażeń 
i Doźyozek rolniczych w  Banko Polskim , oraz na gruncie dóbr.

W o l n o  j e s t  w r e s z c i e  k a ż d e m u  d o b r a  t e  o b e j r z e ć  i p r z e k o n a ć  s ię  
o w s z y s t k i c h  s z c z e g ó ł a c h ,  ku c z e m u  w s z e l k i e  z e  s t r o n y  A d m i n i -  
s t r a c y i  m i e j s c o w e j ,  m ieć  s o b ie  b ę d z ie  z r o b i o n e  u ł a t w i e n i a  

W a r s z a w a  d n i a  8 /J0 m ie s i ą c a  l u t e g o  1 8 5 2  r.
Prezes. Ra dzca* T a j n y  (podp.) J .  T y m » W » K t .  

Naczelnik K a n c e l a r y i .  R a d z c a  D w o r u  
( 2 _3) (podp.) Ł u b U o w s K i .

» )  P o  o d d z i e l e n i u  2  B z e c z n i o u e  c z ę ś c i  p o ż y c z k i  T o w a r z y s t w *  K r e d y t o w e g o  n« 
d o b r a  W o l a  M o d r z e j o w a ,  n a s t a p i  d o d a t k o w y  o b r a c h u n e k  z  n a b y w c a m i .  _

i l l E i i W I .

N .7 1 1 1 . (8 0 4 )CES. KRÓL. TRYBUNAŁ 
M iasta  Krakowa i Jego Okręgu

W skutku podm ia S tn n i-ław a  W r z a ł- i ,  prłnomo, mca tukresso-  
I ’ i on O trebsli r -1 i dwó -h jego  żon. tj. m eedy Z.ifn z P al-S; im i - j tr,'£

trebskloh° W krtolskićj! Z im Ł żz  W ar',.U l iego m ałżonki, Julianny
r Otreb.kioh Lebiedzkiej Józefa Lehicdzkiego m ałżonki, oru zh r. n-
ciezka0 Ot ebsk iego, tudzież jako pełnom ocnika opiek i małoletniego
Franciszka O trcbekiego ,  d z it ła ją c r g , -  o p r z y ,,,.m e  im spadku
po ty ch że . Janio Otrębskim. tudzież Zofii z P .lk o w  l M aiyacny
z Życińskich Otrebskich p ozosta łego , a sk ła d .ja reg o  się  z demów
i zabudowań p o d  *L. 15 i T6 w  m ieście Chrzanowi.:, tudzież z g tu n -
tów tumże położonych; T r jb n m l po w ysłuchaniu  wniosku lok.u“
ratoia  na xaaadzic art. 12 net. hyp. z r. 1814 w zyw a w szystk ie  i
do pomienionego epadfeu prawa mieć m ogących , aby i:e  z tnko-
wenii w  przeciągu trzech m iesięcy do C. K. Trybunału zg łos ili
w przeciwnym  bowiem razie spadek w yszczególnionym  w yżej tu k -
ceKorom śp. J a n a , Zofii i Maryanny Otrębskich w częściach w ła -
> • veil nrzvznanvm  zostanie. Kraków 16 Października 1851. sciw ych  przy znany u Trybunałl, ,ya je r ,

Z. Śekr. Wr. P łonczj ński.
( 1 - 3 )

I n s c r a t y i

ANTONI KATSKI
(7 9 9 )

N . 5 9 2 4

Ig o  kwietnia r. b. w w ieczór.

w przejeździć 
re L w ow a da
k o n c e r t
w T arnow ie  

( 4 - 5 )

c Y k tin h  p o f e f v i CToty

. .  o w ó z  do s p r z e d a n ia ,
Bliższa wisdom ość ped 1 .63  gm. VII P iasek w łazienkach  górnych.

Franciszek Spengler roleYswó7Lu0iadrt u «« ic^ w
pod 1. 534 przy ul. F ioryańskiej , św ieżo wyrobami zaopatrzony. 
Przyjmuje równic w szelkie zam ów ienia, za których doW ĵ™n®8C * 
ceny umiarkowane zaręcza. (8 0 2  — -• )

(6 7 3 )  D o b r a  T r z c ia n ie c  «
107 mórg, pastw isk*7 ) m órg. lasu przeszło  1000 mórg w dobrym 
stanie: jod łow y, sosnow y, bukowy i jaw orow y, naj/.yzniejsze past­
w iska  ugorowe dla b yd ła  i o w iec , z których ostatnie w wi lkiej 
liczbie trzym ać m ż -ia ; pomieszkanie murowano z w szcl'.icn .i w y ­
godami obszerne i piękne, reszta budynków ekonomi tznyrh po naj­
w iększej o/ęśc-i nowo postawione i w dobrym etanie. Gorzelnia zu -  
pełuie z nowym aparatem i naczyniem  do zaciciów  i ferm entacyj, 
i na 12.000 garncy wódki p:ęknego naczynia, z m łócarnią i s ie cz ­
karnią. z młynem, t rttkiem , stawam i >srtbiont mi. ogrodami w naj­
lepsze gatunki drzew owocowych i kilkadziesiąt 1 2 tn-letm rh mor­
w ow ych drzew zaopatrzone i znaczną propinaryą, s ą  z wolnej ręki do

sprzedania lub na 6  i w ięcej lat do 
wydzierżawienia.

0  b l i ż s z y c h  s z c z e g ó ł a c h  d o w i e d z i e ć  się można n a  m i e j s c u  w Trzci* non, 
n a  tych z a ś  d o b r a c h  15,500 zfr . dla Tow arz. Kred. G alicyjskiego  
tylko cięży . ______________  _______

m — - —
wykonywujacy druki na kam ieniu, autografie, giloszow anie

w yciski wydatne (fllclief)

n a  r o g u  R y n i e n  i u l i c y  R y l o m s l c i e j  M 47 (  U  e u t  h e n e r  ~ S  t r  a s s e )
■ o dl -Pnltlitwności W w ykonyw aniu  w szelk icli lito g raa czn y c li p ra c  a r ty s ty c z n y c h , ja k o te ż  p iśm iennych

F i l w l c h  r o b ć lk a ż d e g o  r o d z a ju ,  ja k o  to :  k a r t  ad resso w y eh , k s ią g  h an d low ych  i rzem ieśln iczy ch , cy rk u la rz y , e ty k ie t itd  
P ró b v  lito g ra ficzn e  te g o  z a k ła d u  w id z ieć  m ożna w  A d m in is tracy i i  t t i U S I l .  tu d z ież  u  p anów  k s .ę g a rz y  tu te jszy c h  

g łó w n ie  zaś  w b ió rz e  k o m isso w o - h an d low ćm  p o d  firm ą . J 0 9 C l » l l  A d i C l *  p rz y  u licy  Śgo J a n a  N e r  4 62 n a  d ru

Podaje do powszechnej w iadom ości, źe w dniu 9 /2 1  kw ielnia r .b
0 godzinie 12tej w południe, odbędzie się w sah p o s . e d B 
PolskieEO publiczna licytacya na sprzedaż dobr ziem skich l j  n s e  
r ln iń w  Z W o la  Modrzcjową. 2 )  Miasta Grabowiec  z p rzy leg ło -  
óćiami w powiecie O patowskim , gubernii Radomskiej
w raz z Inwentarzami żywem i i martwemi na gruncie znajdująccmi 
sie a to Dod nastepujacemi głów ncm i warunkam i. . . .

T’)  P ossessya  cyw ilna dóbr liczyć się  będzie dla nabyw cy od dnia

1 °2<\ł  SzaTunek' ogóbiy ca ły ch  dóbr w raz z inwentarzami ustana­
w ia sie na summę rsr. 14 2 ,1 0 0 , która u iszczoną będzie w następu-

j,Ca V 'o p Brobcz pożyczki T ow arzystw a K r e d y t o w e g o  Ziem skiego
} 159,500 zip . czyli rsr. 23 ,925 " y ^ ^ z l ’tanie do nm orze-

płaceniu raty czerw cow ej r. b. 18t>2 pozostan.e u
nia summa rsr. 15,060 kop. 50. rer- 83 ,000 do

b) Bank pozostaw ia jeszcze  Przy®tr“y m 1% obok zw y cz a j-
sp ła ty  procentem am ortyzacyjnym  /.
nego 4°/o- . t0 tegt aummę rsr. 44 ,039 kop. 50,

c )  Kesatp zas ’ c iy n i6  9ie bedzie, tudzież to w szystko, 
° d w  terminie w yżćj nad tę summę postąpionem zostanie, 
n a b y w c a  ™bowiązany je st  Bankowi zap łacie w ciągu trzech

„  r . h - 1 *  " > w
w e K rólestwa P °ls kicS ° P® ° u]arnie raty procentowe i

4 )  Jeżeli nabywca p c qqq tudzież jeże li Bank przekona
am ortyzacyjne od eummy ' ’ w ów czas w razie dozw o-
s ię ,  że przedsiębierze t mC T ow lry  vstw a Kredytowego Ziem skiego

s a  v . i ' ś r  j w j j  

SLKcrji:..
kowanemi być m ojąoych . t,,.4 .;e r ło ży ć  na

Każdy przystępujący do l ic y ta c y i, ob”w '^ JB ? h iub innych 
vadium rsr. 5000 w gotow izm c,^ L istach  Zasta-sny °b > 
papierach publicznych krajowych procentowych w imiennej
tości. # , i n «  ni©

W  raeio jeżliby pow yżaca sprzeóaż łączn ie  ca łych  
p rzy sz ła  do Bkutku, odbędzie §ię licytacya w dwóch od * 
pod podobnemi warunkami, a mianowicie : .

A') Zaraz w tym że samym terminie 9/21 kwietnia r. b. U  ‘ .
Rzeczniów  prócz W oli M drtejowćj i 2 )  miasta Grabowiec
za  szacunek rsr. 130,400 sk ładający się :

'i 7i pożyczki T ow arzystw a Kredytowego Ziemskiego w* resztu -
lacći nieumorzonej i’o ś c i .............................rsr. 15,060 kop. SO.
i?  nrzv gruncie do sp łaty  am or-

b ) fy ia cy jn ćj 1*1, »bok. Proe,entu 47 » . • • » ’ ŁOOO „ -
o )  Summy do w tr^  1<» P® 33g ^

licytaoyi . • • • .  d łie  rar- ” > ”
D-. W Vd7iu w 7 y k w e tn ia r. b. w .i  W oli Modrzcjowej (do ktd- 

}  1 1̂ w- takim razie dołaceoną zostanie od strony lasów  O .tro-  
• " A * * 1 . ■ ia SU p rzeszło  10 w łók  zajmująca)

wieokich przestrzeń ł .........................................rsr 14 300.
sz a c u n e k ............................. • \  .’.

Który sk ładać się będzie ., . . . .  q fto(i
Z summy przy g r u n c ie ..............................  . . ’ ” 5  3 0 0
Z sum m y spłacalnój . . • • ' A .  z-*-, ” >

W M , , .

Dn-s Li(l)o!jni|if)ifcf)e -Inftituł
S łe in d r u c k e r e i ,  A u to g r a p h ic . G u i l lo c h ir - <j’ B e l ie f - 1 » <ig~Anstalt

von

IS m
in I I I E W I E I ,

1: R i n g  u II d fi e u t h e  n e r - S t r a s s e 11 - E c k e JVa 47
5 8 5  cm pfiehlt sich

1  zur Ansfiihrung aller lithographischen Kunstgegenstande so wie znr Anfert gung
<S>. C761) schriftliGlier und tafieliarischcr Arbeiten jeder Art. t 2 4 )

(7 8 3 ) ( 1 - 3 )
-  -  Wielki zbiór polskich

MONET. M E D A L Ó W  I  KSIĄŻEK
u n i» ii® w ® ® ^ y ^ c z m y c la  9

tudzież innych d z ie ł polskich i P olsk i się tyczących
Cpo w iek sze j c zęści rzadkich żród tow ych ) ,

r r t r  r tr r s i - " ' - " f i  t
Soi«v 1 i l l i l . . .  wiadomość ud. lelają przez grzeez-

ność W . Władca dworu K5 hne z7 P etersb u rg u , W P. Karol Beyer
w W a r „ a w icd; \ ^ g T „ i a  Czecha w K rakow ie, księgarnia nadw.

Braumiillera w Wie”dniu, księgarnie 
w e Lwowie.

V lii ttRUttiv j ......
M ilikowskiego i Jabłońskiego

Korespondencya bióra informacyi w  T arnowie
zosta ła  uwiadomioną korespondencją w łaśc ic ie li kamienic w W ie­
dniu, iż życzą  w ejść w zamian tychże na dobra położone w O ali- 
oyi, o czem uwiadamiam Szanow nych PP. O byw ateli, iż w b-órze 
mojein z całeui obj aśnieniem tego interesu obznajmić się  mnga. w y ­
szczególniając najdokładniej położenie tyohżo kamienic w ulicach  
W iednia i stan onych prawdziwy. JT. r e r l i t i l e g e n ,
(7 5 0 -3 )  ajent uprzyw.

C ierpiącym  na oczy.
Okulista z W iednia w przejaździe przez Kraków do J a s s , bedzie 
udzielać rady, uskuteczniać operanye katarakty itd. w Hotelu l*ol:era 
przez d. 21szy  i 22gi marca, zaś w T a rn o w ie  w Hotelu Kra­
kowskim przez d. 24ty  i 25ty  t. m. ( 7 6 5 -3 )

(7 5 1 ) W

$

zbiorowe jeżyka niemieckiego
n  _ „ „ „ r , „ nrl 1 s-o s tv e zn ia  r . b . aż d o tą d  p ra k ty k o w an e  —w numerach 2 7 8  2 8 0  dziennika C z a s  r. z. przeżeranie ogłoszone, a od Igo stycznia r. b. aż dotąd praktykowane

r o x p o c x T i i a m  n a  n o w o  dla tych p p  o d  Igo  k w i e t n i a : ,  którym p r a w i d ł a  s ł o w n e  s r a n i a .
t y k i  n ie są obce. —  C E M A  ju ż  wiadoma z p rzeszłego  og  oszenia. ,

Ł - i - * 4 * V *  1* 4 . , i5 , o  i l e  m o ż n o ś c i  w c z e ś n i e ,  „ t a i .  d„ m„i„

k a ż d e a ó  d n i a  p o m i ę d z y  t o  a
w domu pod L . 62 9 Gm. V . przy u licy  M ikołajskiej na drugiem  p iętrze w  d ziedzińcu.________________  A lo jzy  Bieńkowski.

i ? O S T W . Ż E K U  J 8 S E T E O B O L O G I€ Z 3 ;S .
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